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JaK było na Mazowszu Płockiem.
Jesienią 1932 r. mieliśmy su­

szę i narazie wschody były słabe. 
Lecz w początkach października i 
później spadły deszcze, które umo­
żliwiły zupełnie zadawalające skieł­
kowanie i wzejście ozimin oraz je­
sienną orkę.

Przezimowanie było normalne. 
Pokrywa śnieżna dostateczna i we 
właściwym czasie. Na wiosnę zaś 
obecnego roku w marcu było cie­
plej aniżeli w kwietniu. Maj także 
był chłodny. Opadów mieliśmy 
ilość średnią. Kto więc zasiał bar­
dzo wcześnie, ten miał gorsze 
wschody zbóż jarych, kto trochę 
później — ten miał normalne. 
Wszędzie zaś z powodu zimna 
wzrost zbóż był niezwykle powoi 
ny i opóźniony.

Te chłody wiosenne miały jed­
nak i dodatnią stronę. Oto wszel­
kiego rodzaju szkodniki nie miały 
możności rozwijać się i wystąpić 
masowo za wyjątkiem okolic Wy­
szogrodu, gdzie rdza żdźbłowa po­
czyniła poważne szkody na psze­
nicy.

Jarzyny oraz okopowe, a zwła­
szcza ziemniaki siano i sadzono 
tej wiosny b. późno, ale rosło 
wszystko normalnie. Opadów, po­
nad normę przeciętną było tylko 
w czerwcu. Na zboża nie wpłynę 
ło to ujemnie, inne rośliny także 
nie ucierpiały z tego powodu, tyl­
ko buraki cukrowe rosły niezbyt 
dobrze, gdyż czerwcowe deszcze 
wypłukały z plantacyj nawozy 
sztuczne, które dano pogłównie, 
posypowo.

Chwaścik buraczany nie wy 
stąpił masowo na całem Mazowszu 
Płockiem, lecz także jak i rdza na 
przenicy, poczynił duże szkody w 
wyszogrodzkiem.

Ostatecznie zboża ozime i ja­
re wyrosły dobrze, wykłosiły, prze­
kwitły i dojrzały zadawalająco z nie- 
wielkiem tylko opóźnieniem, tak 
że żniwa rozpczęły się mniej wię 
cej o IO 12 dni, później niż 
zwykle.

Same zbiory zbóż odbyły się 
w dobrych warunkach, ponieważ 
miesiące lipiec i sierpień miały 
mało opadów. Żniwa więc mieli­
śmy pomyślne, gdyż i ziarno było 
wykształcone, pełne a słoma wy­
jątkowo wyrośnięta i dorodna. 
Urodzaj zbóż zatem był dobry i 
nastawiano wokół Płocka stogów 
więcej niż zwykle ku rzetelnej ra­
dości rolników oraz... komorników 
i egzekutorów podatkowych.

Jednakże ta sama susza w li peu 
i sierpniu bardzo ujemnie wpłynęła 
na wzrost okopowizn, które z po­
wodu braku wilgoci w okresie swe 
go najlepszego wzrostu nie mogły 
osiągnąć swej przeciętnej wielkości 
i dały urodzaj gorszy aniżeli zwy­
kle buraków cukrowych i ziemnia 
ków, chociaż same ziemniaki w za 
chodnie] części naszego Mazowsza 
obrodziły normalnie.

Pasze wypadły gorzej. Pierwsze 
pokosy były lepsze. Ale drugie 
zbiory mięszanek nie udały się. 
Zbytku paszy dla inwentarza nie­
ma, ale i brajk nie zagraża. Wstaw­
ki koniczyn w zboża jare słabo się 
rozwinęły. Mało też było paszy 
zielonej dlą inwentarza w lecie 

wskutek czego udoje są gorsze od 
średnich z lat przeszłych

Gdyby chodziło o określenie 
jednym wyrazem wielkości urodza­
ju tegorocznego w całości to moż­
na powiedzieć, że był u nas śred 
ni, gdyż niedobór okopowych i sia 
na wyrównywa urodzaj słomy i ziar­
na. Ostateczny finansowy wynik 
tegorocznej kampanji rolniczej za­
leży, niestety, nietylko od wyso 
kości zbiorów, lecz w wielkiej mie 
rze od cen zbytu płodów rolnych. 
Tu nadziei wielkich na poprawę 
mieć nie można, bo jak dotych­
czas ceny te są b. niskie i dalekie 
od wysokości, która mogłaby za 
pewnić opłacalność pracy na roli. 
Mamy tylko ceny dość równe bez 
raptownych skoków i załamań. Wi 
doki na poprawę są jednak b. ni­
kłe. Jeśli zaś mimo wszystko ży 
cie trwa, to tylko dlatego, że do­
szło do wyczerpania zapasów wielu 
artykułów przemysłowych oraz do­
stosowania się cen do niskiego po­
ziomu cen płodów rolnych, dzięki 
czemu widoczne jest jakby małe 
polepszenie całej sytuacji gospo­
darczej i wzmożenie obrotów towa­
rowych. Nie jest to jednakże ja 
kaś radykalna zmiana na lepsze, 
lecz raczej stabilizacja kryzysu 
przez dostosowanie się do nowych 
warunków b\tu i ogólne skurcze­
nie potrzeb życia.

Ponieważ ostatnią jesień znów 
miebśmy suchą, więc : tym razem 
podorywki miały decydujące zna­
czenie i dobrze ten wyszedł, kto 
je dał niezwłocznie po sprzęcie 
zbóż jeszcze między stygami. Moż­
na się spodziewać podobnych, su 
chych jesieni jeszcze kilka z rzę­
du. Takie są zwyczaje w naszym 
klimacie, że podobne lata idą ser- 
jami. Trzeba więc 'dobrze pamiętać 
o podory wkach i stosować je zawsze.

Mówi się wiele o nadmiernem 
rozmnożeniu się myszy w polu. Na 
Mazowszu Pł. jednak ta plaga nie 
nie jest widoczna.

Pasz nie mamy zbyt wiele. Go­
spodarować niemi trzeba oszczędnie

Nawozy szt. azotowe zastoso­
wane pogłównie, posypowo dały 
dodatnie wyniki na zbożach. Na 
słabszych stanowiskach okazały się 
nawet konieczne i opłaciły się. Su- 
perfosfaty w większości wypadków 
dały także wyniki dobre, za wyjąt­
kiem jednak bur. cukr., które z po­
wodu malej ilości opadów w lipcu 
i sierpniu nie mogły ich dobrze 
wyzyskać. Azotowe także nie by 
ły dostatecznie wyzyskane, lecz z 
powodu wypłukania przez deszcze 
w czerwcu. Naogół jednak ruch 
był w tym roku na nawozy szt. 
większy aniżeli poprzednich lat. 
Najdonioślejszym jednak prze 
jawem postępu w rolnictwie 
wśród malej własności jest zu­
pełne przekonanie się do ulep­
szonego ziarna siewnego, na 
które tej jesieni było wyjątko­
wo duże zapotrzebowanie. Jest 
to niewątpliwie skutek i znak, że 
na rolę wchodzi po ojcach nowe, 
młode pokolenie, niosące ze sobą 
w życie wiedzę zdobytą w oświa­
cie powszechnej i specjalnej, rol­
niczej ze szkół rolniczych i przy­
sposobienia rolniczego. N, R1

Możliwość braku cegły.
Nieoczekiwane ożywienie budownictwa.

i W związku ze znacznemi i nie 
spodziewanem ożywieniem drob 
nego budownictwa, jakie wystą­
pili w drugiem półroczu r. b, za­
pasy cegły wydają się być niedo 
stateczne. Większość cegielń, le­
żących przy dogodnych szlakach 
komunikacyjnych, oraz w pobliżu 
większych osiedli, zakontraktowała 
prawie całą tegoroczną produkcję. 
Pozostały jedynie mniejsze cegiel­
nie w miejscowościach odległych, 
ale prawdopodobnie i one pozbędą 
się do końca roku swych wyro­
bów. Wyczerpanie zapasów tłu­
maczy się tern, że ruch budowla­
ny ożywił się dopiero w drugiem 
półroczu r. b.: pierwsze półrocze 
zostało stracone dla przemysłu 
ceramicznego, który uruchomił 
warsztaty przeważnie dopiero w 
drugiem półroczu. W rezultacie 
liczyć się należy z brakiem cegły, 
jeżeli nie w roku bieżącym, to na

i wiosnę roku przyszłego, podobnie 
1 jak w roku 1928. Naturalnie za- 
i leży to od utrzymania się natęże- 
j nia budowlanego na poziomie 
i z drugiego półrocza r. b. Brak 

cegły spowodować może zwyżkę 
cen materjałów ceramicznych, 
zwłaszcza, że poziom cen tych 
materjałów jest obecnie stosunko­
wo niski i wynosi dla cegły 40 zł 
za 1000 sztuk.

Czy to jest w muffin?
Piekarnie płockie używają na 

chleb żytni biały mąki 55 procen­
towej. Niektóre nawet 60 procen­
towej. Piekarnie wiejskie i mało­
miasteczkowe zaś 50 procentowej. 
Cena zaś chleba i tu i tam jedna­
kowa. Czy to jest w porządku?

I DRÓB ŻYWY
sprzedawać na wagę.

Nie tak jeszcze dawco wszy 
Stkie zwierzęta rzeźne żywe, były 

[ sprzedawane „na oko". By! to 
1 istny raj dla handlarzy pośredni­

ków, którzy świnie i byd*  . kupo 
wali na wsi za bezcen, a odsprze­
dawali w miastach rzeżnkom tyl­
ko na wagę. Tak jakoś się skła­
dało, że wśród owych handlarzy 

I byli n elada „gębacze" i „mądra- 
i le*,  którzy z jednej strony spry- 
! tern i wymową, a z drugiej przez 

zmowę i działanie w gromadzie 
potraf li najczęściej tak ocyganić 
r.ilnika-producenta, że ten zawsze 
dostawał dużo mniej, aniżeł: po- 

j winien otrzymać.
Handel taki, była to raczej ko 

! medja z .przybijaniem", targiem 
obmacywaniem i odchodzeniem. 
Wreszcie kupowanie .na oko“ wy 
szło z mody i obecnie nawet u 
rzędowo zostało wzbronione. Ale 
tylko zwierząt czworonożnych. 
Ptactwo zaś rżeżne nadal sprzeda-

Tylko ueiiel i tuhier
nie staniały.

Jeśli ceny z 1927 roku przyj- 
mierny za 100, to według ścisłych 
danych naszego Urzędu Statystycz­
nego artykuły rolne staniały do 
50,4 procent, przemysłowe 64,12 
procent, roślinne produkty spożyw­
cze 57,5 procent, a zwierzęce na­
wet 42,4 procent, drzewo 46,2 pro­
cent i materjały włókiennicze 52,5 
procent. Zaś węgiel kosztnjc 
aż 99,7 proeent dawnej ceny, 
a cukier sUniał zaledwie 10 
groszy na kilogramie i obecna 
cena jego stanowi 93,3 proc, 
ceny z 1927 r.

Nie trzeba dodawać, ie właśnie 
węgiel i cukier są io artykuły 
skartelizowane. 

WjO." jest na szluki bc-z wagi, lecz 
tylko na prowincji, bo w Warsza­
wie i innych dużych miastach już 
oddawna sprzedaj? s.ę sztuki bite 
tylko na wagę, a i żywe także.

Ile na tern rolnik truci niech 
dowodem służy przykład. W Płoc­
ku średnia cena za duźę, tłustą » 
kurę wynosi 1 zloty Przeciętna 
waga czystego mięsa takiej kury 
wynosi 1 kg. Tymczasem wolowe 
mięso również jest w tej cenie. 
Kto tu więc traci - tylko rolnik 
i to bardzo dużo. Tak być dalej 
nie powinno. Musi być i drób 
sprzedawany tylko na wagę Na­
wet żywy. ,Co miara, to wiara' 
bez krzywdy którejkolwiek ze 
stron.

Przeprowadzeniem tego winny 
się zająć organizacje rolnicze we 
własnym interesie i doprowadzić 
do podciągnięcia drobiu pod 
istniejące, ogólne rozporządzenie 
co do sprzedaży lylko na wagę, 
jak i inne zwierzęta rzeźne.

Itawatii uiijiM sjiioim.
Szczególnie na wsi rozpowszech­

nione jest bardzo smarowanie się 
przy każdej okazji spirytusem ska­
żonym. czyli jak mówią ,dena 
rem“. Nie zwraca nikt uwagi ha 
trupią główkę na nalepce i większo- fł 
ści zdaje się, że denaturatu tylko 
pić nie można, a smarowanie nie 
jest szkodliwe. Tymczasem tak nie 
jest, bo przez pory w s‘ ' 
zem ze spirytusem przy smar, 
niu przenika do krw; i truc 
znajdująca się w nim, kt 
szkodzić organizmowi. J 
jako silniejsze tę trudzi 
wytrzymują, lecz dla ludzi 
szcza dzieci, jest to szkt 
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dla pracy ks. Wilkoňskiego, w 
którym prawość charakteru, ka- 
tolickość myślenia i czynu ze­
spoliły się z dobrocią serca, od­
znaczył go naprzód dn. Plutego ■ 
1907 r. kanonją honorową puł- i 
tuską, wkrótce potem, dnia 28 
lipca, nadał mu kanonję bono- : 
rową płocką, a 27 marca 1908 r. 1 * * 
powierzył mu urząd dziekana :

*) WL Syrokomla, Wielki Czwartek.

Najczcigodniejszemu i Drogiemu Swe­
mu Dobrodziejowi KSIĘDZU PRAŁA­
TOWI LUDWIKOWI WILKOŃSKIEMU 
z okazji Jego 25-Iecia pracy na stano­
wisku kapelana J. E. Najdostojniejszego 
Arcypasterza składa najserdeczniejsze
i najgorętsze życzenia najobfitszych łask
Bożych wdzięczny

Polski Związek Zawodowy
Chrześcijańskich Pracownic Domowych'

Pomnik św. Hieronima w Seminarium 
Du’kiowneni w Płocku, utundowanv przez 

Ks Prał. L. Wilkońskieeo-

płockiego; urząd ten, wśród 
trudnych warunków wojennych, 
ks. kanonik Wilkoński spełniał 
przez lat 12, do dnia 24-go 
września 1920 r., kiedy zrzekł się 
go, gdyż, z powodu mocnego 
osłabienia wzroku, stał się dlań 
zbyt uciążliwym.

Za serce — serce.
«C-bcesz zdobyć serce, oddaj swoje 

serce” powiedział pewien mędrzec. Myśl 
* siara, jednak jakże mfnda. jeśii się 
zfSBjdzie w ćakiej duszy, jak Ks. Prałata 
Wilkońskiego. który dziś obchodzi 25’Ietni 
Jubileusz Kapelanjj przy J. E Ks Ärcy» 
biskupie Nowowiejskim. Osoba Ki. Pra­
łata znana jest dobrze społeczeństwu 
Płocka, jednak szczególniejsze więzy łączą 
ją z naszem seminarium Srebrna nić 
sympatji i życzliwości, zadzierzgnięta w 
czasie je£?o Ojcostwa Duchownego, nie 
zrywa się po przyjęcia Kapelanji, ale wi» 
je się dalej, tworząc wspaniałą przędzę 
miłości.

Jeso szlachetne serce odczuwa po*  * 
trze by alumnów i stara się im czynnie 
pomagać. Ponadto, chcąc im to szare, 
codzienne życie urozmaicić zwłaszcza w 
czasie feryj wakacyjnych w " Antoniówce». 
sprawia tenis, radjo, łódki i t d. Nic 
więc dziwnego, że dzisiaj cale Seminarjum 
Duchowne sercem, myślą i duszą całą 
staje przy przezacnym Księdzu Prałacie, 
a ze stu młodocianych piersi płynie szcze» 
ra modlitwa do Pana Boga, by blogosla*  
wił Czcigodnemu Jubilatowi na dalszą 
owocną i ofiarną pracę.

Biskup-nominat Antoni Nowo­
wiejski, wyjeżdżając dn. 30 listo­
pada 1908 r. na swą konsekrację 
do Petersburga, powołał ks. kan. 
Ludwika Wilkońskiego na naj­
bliższego swego współpracownic 
nika, t. j na swego kapelana. 
Zamieszkał odtąd ks. kapelan w 
pałacu biskupim, nie przewidując 
zapewne podówczas, że i po 
upływie ćwierćwiecza, związany 
ze swoim Pasterzem węzłami 
miłości, przywiązania i przyjaźni 
oraz wspólnością przeżyć, świę­
cić będzie srebrny jubileusz, w 
68-ym roku życia, jako senjor- 
kapelan u biskupa-jubilata.

Dnia 8 lutego 1909 r. ks. ka­
pelan Wilkoński wchodzi do ka­
pituły płockiej, jako kanonik — 
penitencjarz (spowiednik) przy 
katedrze. Zrzeka się podówczas 
kierownictwa duchownego w Se­
minarium, nie zrywa jednak ni- 
gdy7 z niem węzłów, otaczając 
serdeczną życzliwością alumnów, 
bądź jako, spowiednik nadliczbo­
wy, bądź też jako ochotny daw­
ca grosza na różne potrzeby 
Seminarjum i alumnów.

! odtąd codziennie, o stałych 
rannych i popołudniowych go­
dzinach zasiada ks. penitencjarz 
w trybunale pokuty i bada taj­
niki serc ludzkich, jako sędzia, 
lekarz i równy ludzką ułomno­
ścią przyjaciel.
On. który z lu-uero przepędził swe życie. 
Być ieeo ojcem wziął za powołanie.
B fo.'w itb ser- a świadom najeżycie. 
N-iSKUteezriejsze lekarstwo ma na nie. 
Słówi-c rorad», a pIówko pociechy. 
S.-czcie żakiecie na Uuyslusa rauv. 
A \\\> ss-; -ryski łza ż.Ju za orzechy.
Juz '.‘Tzes-n-k zosTłł ? lónoiem pojedn:- v 
I.ekki ni duchu brzemion sumienia. 
Ods:e ii rorç’.’eszon —•i-oJzieu rozs. rzesze- 

[ma 4).

Dn 14 kwietnia 1918 r. kapi­
tuła płocka powołuje ks. kan. 
Wilkoňskiego na swego prokura­
tora, powierzając jego pieczy 
najcenniejszy skarb w Płocku, 
jakim jest bezwątpienia kościół 
kated-alny. A właśnie cztery 
dni przedtem, dn. 10 kwietnia, 
niemcy ogołocili organy kate­
dralne z piszczałek, wkrótce zaś, 
d. 22 maja, a następnie 12 sierp­
nia, zrabowali i rozbili katedral­
ne dzwony ze sławnym w Płoc­
ku Zygmuntem. Czasy były cięż­
kie, wojenne, wpływy kasowe 
uszczuplone, a nadomiar wszyst­
kiego najazd bolszewicki na Płock 
wywołał u ks. kapelana tak silne 
osłabienie nerwów» ocznych, że 
groziła mu zupełna utrata wzroku

Nie upadł jednak na duchu, 
kołatał, zabiegał, party żarliwo­
ścią o powierzony swej pieczy 
dom Boży, macierz kościołów 
mazowieckich.

I oto za rządów ks. prokura­
tora Wilkoňskiego, szczególnie 
od r. 1922, bazylika katedralna, 
przy czynnej współpracy ks. wi- 
cekustosza Romana Fronczaka, 
otrzymuje 7 nowych obrazów 
pędzla artysty Wład. Drapiew- 
skiego, 4 nowe piękne dzwony 
w dzwonnicy z wielkim Zygmun­
tem na czele, dwa nowe witraże, 
w tem witraż św. Jadwigi kosz­
tem samego ks. Wilkoňskiego, 
dwa nowe marmurowe ołtarze, 
t. j- św. Tereski i św. Stanisława, 
nowe piszczałki w odnowionych 
organach i organowy motor elek­
tryczny, piękne urządzenie skarb­
ca katedralnego, gruntowną a na­
der kosztowną naprawę starej 
zabytkowej dzwonnicy w r. 1931, 
nazewnątrz niwelację i skanali­
zowanie cmentarza, ocemento- 
wanie przymurza i umocnienie

Alumni Seminarium Duchownego 
w Płocku,

terenu brukiem i żwirem, wysta­
ranie się u magistratu o dobre 
oświetlenie Tumów. Trudno wy­
liczać nowe naczynia święte, 
księgi i szaty liturgiczne, a cho­
ciażby takie udogodnienia, jak 
zaprowadzenie stałej t zw. póź­
nej mszy św. z nauką w niedzie­
le i święta, jak estetyczne ru­
chome taboreciki, jak podnie­
sienie solenności nabożeństw, 
np. św. Zygmunta lub Wniebo­
wzięcia N. Marji Panny, patron­
ki katedry, i t. d. Kosztuje to 
wiele pracy, drobnych» a ciąg­
łych zabiegów, starań, kłopotów, 
nazewnątrz niewidocznych, a za­
to często przykrych, przede- 
wszystkiem zaś wiele pieniędzy, 
co, jak wiadomo, łatwo dziś nie 
przychodzi.

To też Ojciec św. Pius XI, 
nagradzając prace i zasługi tego 
kapłana Polaka, odznaczył go, 
na wniosek J. E. Ks. Bisk Ant. 
Nowowiejskiego, dn. 10 listopada 
1922 r. godnością swego domo­
wego prałata.

jrAle dobre serce ks. kapelana- 
senjora nie zamknęło się tylko 
w obrębie pałacu arcybiskupiego 
i wśród murów bazyliki kfite- 
drałnej. I zamknąć się nie mo­
gło. Bo życie nie jest poema-

Nowi kanonicy 
honorowi.

J. E, Ks. Arcybiskup Antoni 
Nowowiejski odznaczył w tych 
dniach 1) kanonją honorową plot­
ką dwóch księży, t. j. ks. Jakóba 
Wójcickiego, profesora Semina­
rjum duchownego w Płocku i 
kanonika gremialnego pułtuskie­
go, oraz ks. Marjana Okólskiego, 
dziekana i proboszcza w Sierp­
cu, szambelana papieskiego; 2) 
kanonją honorową pułtuską ośmiu 
księży: ks. prefekta Józefa Mali­
nowskiego z Płocka, ks. Franci­
szka Giergielewicza prob, w Ra- 
dziwiu, ks. Albina Grzybowskie­
go prob, w Sadłowie, ks. Fran­
ciszka Grefkowicza prob, w Lu­
tocinie, ks. Marcelego Przedpeł­
skiego, prob, w Klukowie, ks. Ja­
na Dobeckiego prob, w Dzierże- 
ninie, ks. Stan. Brudzińskiego 
prob, w Długosiodle i ks. Ed­
munda Bieńkowskiego prob, w 
Szelkowie.

a t--—- -----
W Płocku św. Mikołaj od­

wiedził wczoraj w świetlicy na 
■Ratuszu dzieci pracowników 
(miejskich. Przybył staraniem 
(Zarządu Zw. Pr. Miejskich.

tem, bojowaniem jest raczej, 
i pośród wesołych rozgwa 
rów rozlega się nędzy ludz­
kiej żałosny jęk. A prałata 
Wilkoňskiego znamionująma 
łe wymagania osobiste, hoj­
nym jest zato odpowiedn'0 
do niewielkich zresztą zaso­
bów, na rzeczy pożyteczne 
i na potrzeby bliźnich. Nie 
dziw przeto, że różne insty­
tucje społeczne i dobroczyn­
ne uważają go za swego 
dobrodzieja i Honorowego 
Członka, czyto Bazylika kate 
draina, czy Seminarjum du 
chowne, czy Bihij -teka se 
minaryjska, czy Wychowaw­
czy zakład Anioła Stróża, 
czy Chrześcijański Związek 
służby domowej żeńskiej 
(hojna ofiara na kupno do­
mu), czy Szkoła Organistów 
ska (komplet dętych instru­
mentów muzycznych), czy 
Stowarzyszenia obojej Mło­
dzieży, czy „Caritas"... Co­
dziennych, pomniejszych a 
prywatnych, ani sposób wy­
liczać.

Gdy przed rokiem po­
wstała myśl założenia „Gło­
su Mazowieckiego", ks. prał. 
Wilkoński stanął i tutaj do 
czynnej współpracy, jako 
jego wydawca.

To też w dniu dzisiejszym, 
gdy obchodzi 25-lecie kape­
lanji swej u J. E. Ks. Arcy­
biskupa Nowowiejskiego, 
ślemy mu serdeczne życze­
nia, prosząc Boga, by po­
zwolił mu działać owocnie 
dla dobra Kościoła i Polski 
jeszcze wiele, wiele lat!..

Piękny witraż św. Jadwic’ W; Bazylice Katedralnej/ 
ufundowany przez Księdza Prałata Wilkońskieęo-A”s. Wł. Mąkowski.

llratïysroiEl w Miele pB-Hefamaddm-
Przez Całą oktawę Niepoka­

lanego Poczęcia N. M. P. w “°®' " 
ciele po-Reformackim, oprócz in­
nych zwykłych nabożeństw przed­
południowych, będą- codziennie 
o godz. 5-ej pp pął, odprawiane 
nieszpory z wystawieniem, przy- 
czem wygłoszony będzie cykl 
kazań. Jutro, dn. 8 b.m-, niesz­
pory odprawi i naukę wygło” 
J. E. Ks. Biek. Leon Wetmański.
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